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Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 
austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem 
i eałem państw ie niem . rocznie 12 marek, półr. C m arek ; w Króle­
stwie polskiom rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
m iejsca wiersza dwułamowego dla członków Tow. okręg ., prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego ty g o d n ia .
Niefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklamacye n ie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem au tora; nieumieszczonyeh n ie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjmuje Admini- 
stracya „Tygodnika11, przy ulicy Garbarskiej 1. 7, artyku ły  zaś nale­
ży odsyłać do Bedakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Protokół z ogólnego Zgrom adzenia Towarzystwa roi. okręgowego w W ieliczce. — Zapalenie przegubów u źrebiąt. — W spra 
wie hodowli nasien. — Rozmaitości. — Oznajmienia. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

PROTOKÓŁ
spisany z  X X X V I I - g o  ogólnego Zgrom adzenia Towa­
rzystw a rolniczego okręgowego W ielickiego , które się od­
było dnia  17 marca 1892 w sali R a d y  pow iatow ej w  W ie ­
liczce pod  przewodnictwem W iceprezesa p. Maryana Dy- 

dyńskiego tv obecności 15 członków Towarzystwa.

Jako komisarz rządowy Wuy Pan  Horodyski.
1. O godzinie 12 w południe przewodniczący zagaja 

Zgromadzenie, zapraszając na sekretarza p. Stanisława 
Konopkę, oraz przedstawiając p. Jana Różańskiego nau­
czyciela wędrownego dla sadownictwa i pszczelnictwa.

2. Protokół poprzedniego Zgromadzenia na wniosek 
p. Brzezińskiego zostaje bez czytania przyjęty.

15. W poczet czynnych członków Tow. zostają przyjęci: 
na przedstawienie p. Brzezińskiego — p. Kazimierz Czar­
nowski z Chorągwicy; na przedstawienie p. Finka pan 
Władysław Słapa z L usiny ; na przedstawienie tegóż p. 
Wincenty Schmidt z Krzywaczki; na przedstawienie p. 
Stefana Konopki —  ksiądz Walenty Piotrowski proboszcz 
z Mogilan; na przedstawienie p. Niedzielskiego p. Jan  
Zagórski ze Swoszowic,

4. Sprawozdanie z czynnosści Towarzystwa za rok 
1891 jako drukowane zostaje przez Zgromadzenie bez 
czytania przyjęte do wiadomości.

5. Członek Wydziału p. F ink odczytuje sprawozda­
nie z obrotu fuuduszów Towarzystwa za r. 1891, poczem 
na wniosek p. Brzezińskiego wybrani zostają do komisyi 
kontrolującej przez aklamacyę pp. Czarnowski, Stefan Ko­
nopka i Michałowski.

6. P. Fink imieniem Wydziału stawia wniosek, aby 
przy zamierzonej w roku bieżącym, podobnie jak to w m i­
nionym roku miało miejsce, akcyi w sprawie zakupna 
sztucznych nawozów, nie wykluczać również kredjtu, 
który jest nieledwie koniecznym warunkiem, aby działal­
ność Towarzystwa w tej mierze na szerszą skalę rozwinąć 
się była w stanie.

Wedle wniosku wydziału, kredyt rzeczony byłby 
otwarty dla Kółek rolniczych i właścicieli większych za 
wekslem opatrzonym dwoma podpisami. Kredyt ten ma 
być trzymiesięczny. O udzieleniu kredytu rozstrzyga W y­
dział przy komplecie sześciu członków. Udzielenie kredytu 
wywaga najmniej %  głosów wszystkich obecnych.

W dyskusyi zabierają głos: br. Lewartowski —  z a ­
pytując, czy Wydział może podać fabryki, z których stale 
sztuczne nawozy myśli pobierać. P. Sandoz zwraca uwagę, 
iż z pomiędzy nabywanych sztucznych nawozów nie n a ­
leży wyłączać saletry chilijskiej, której działalność wedle 
przytoczonych cyfr zarówno dla roślin okopowych jak 
kłosowych jest wielce korzystną. P. Czecz przyznaje po­
żyteczność saletry chilijskiej, zwraca jednak uwagę, iż ku­
powanie jej mogłoby dziać się jedynie na zamówienie,
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gdyż trzym anie jej w m agazynie skutkiem  łatw ej rozpusz­
czalności je s t bardzo ryzykow ne. P . A. D ydyński radzi, 
aby seletrę  sprow adzać jedyn ie  na zam ów ienie poparte  
zadatkiem  5 złr, od ce tnara m etrycznego  i to jeże li co 
najm niej zbierze się zam ów ień na 50 cet.

Po przem ów ieniu  p. F in k a  i przew odniczącego, zo­
stają wnioski W ydziału w raz z dodatkiem  p. Sandoza i 
popraw ką p. A. Dydyriskiego p rzy  g łosow aniu  przyjęte.

7. Członek W ydziału p. Brzeziński wykazuje w wy- 
czerpująeem  przem ów ieniu  w szystk ie szkodliw e skutki, 
jakie; zam ierzona regulacya w aluty dla produkcyi rolnej 
sprow adzić m usi i opierając się na tych m otyw ach staw ia 
w niosek: udania się do K om itetu  cen tra lnego  z żądaniem , 
aby tenże zwoławszy sp e cy a ln ą  w tej spraw ie ankietę 
odniósł się do Sejm u krajow ego i delegacyi polskiej 
w W iedniu z p rośbą o odroczenie zam ierzonej regulacyi.

W niosek ten  wywołuje ożywioną dyskusyę pom ię­
dzy p p . Czeczena, A. D ydyńskim , Lew artow skim , Tur- 
nauem , przew odniczącym , w nioskodaw cą i Czarnowskim , 
który staw ia w niosek przejścia do porządku dziennego.

P rzy  głosow aniu w niosek p. Brzezińskiego przechodzi 
p raw ie jednom yśln ie z tą jedyn ie  zm ianą, iż ze wxzględów  
fo rm alnych  uchylono odnoszenie się do Sejm u krajow ego, 
poprzestając na udaniu się do K oła polskiego w W iedniu.

8. N astępn ie p. B rzeziński m otyw uje drug i swój 
w niosek zm ierzający do w yjednania za pośrednictw em  K o­
m itetu cen tra lnego  pew nych  zm ian w przedłożonym  przez 
Rząd —  Radzie państw a projekcie podatku osobisto do­
chodowego, który zdaniem  w nioskodawcy nałoży nowe 
ciężary na w iększą w łasność, k tórych  obietnica zniżenia 
podatku g run tow ego  nie zdoła zrównoważyć.

P o  dyskusyi, w której brali udział p p . Starowiejski, 
T urnau  i Lew artow ski, wniosek p. B rzezińskiego nie zy­
skuje większości głosów.

9. Z porządku dziennego przychodzi w ybór Zarządu 
T ow arzystw a na następne sześciolecie. P u n k t ten na w nio­
sek p. F inka, z pow odu zbyt m ałego kom pletu obecnych, 
zostaje odroczony do następnego Zgrom adzenia.

10 Komisy ja kontrolująca przez usta p. S tefana Ko­
nopki oznajm ia, iż znalazłszy rachunki Tow arzystw a w n a ­
leżytym  porząku, proponuje udzielenie Zarządow i ubsolu- 
toryum , co też bez dyskusyi zostaje uchw alone.

11. P rzew odniczący udziela g łosu nauczycielowi sa­
dow nictw a p. Różańskiem u, k tóry  zdaje sp raw ę z działa l­
ności swej w okręgu tu te jszego  Tow arzystw a, oraz ze 
stanu, w jakim  sadownictwo, zw łaszcza też u w łościan się 
znajduje.

Biorąc pochop z tego spraw ozdania p. R em bacz za­
stanaw ia się nad  sposobam i podniesienia sadow nictw a u 
w łościan, obiecując z powodu spóźnionej pory  p rzy jść  na 
najbliższem  Z grom adzeniu  z dodatn iem i w tej m ierze 
w nioskam i. U dzielone przez p. Różańskiego 30 szczepów 
zostają pow ierzone p. Fiukow i, celem  rozpow szechnienia 
takow ych w okolicy Raciechowic i Żerosław ic.

12. D elegatam i na tegoroczne cen tra lne  Z grom adzenie
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ogólne w  K rakow ie, w ybrani zostają p rzez aklam acyę: 
pp. B rudzew ski E d w a r d , Brzeziński Ju lian , D ydyński 
A leksander, F in k  A dam , K onopka S tefan, br. L ew artow ski 
F ranciszek  i T u rnau  H enryk .

13. N a w niosek przew odniczącego Z grom adzenie u - 
chw ala jednom yśln ie  w niesienie prośby do P rezydyum  
D yrekcyi skarbu  we Lwowie, żądającej, aby przez w zgląd 
na przyw iązanie do tradycyi i b is to ry i , daw ny szyb 
„D aniłłow icza“ w tu te jszych  salinach przezw any od lat 
pięciu szybem  „arcyksięcia R udolfa11, m ógł obok nowej 
nazw y m ieścić w yrazy „daw niej D aniłłow icza*.

P o  w yezerpnięciu w ten  sposób p rzedm iotu  do ob­
rad  przew odniczący zam yka Z grom adzenie o godzinie 3 '/2 
popołudniu .

Z a p a l e n i e  p r z e g u b ó w  u ź r e b i ą t .
W  nr. 8. „D eutsche landw . P re s s e “ znajdują się 

bardzo w ażne w yw ody nad w eterynarza G m elin’a o p rzy ­
czynach i sposobie zapobiegania tej niebezpiecznej choro­
bie, k tóra jeżeli zan iedbaną je s t przy  p ie rw szych  jej ob ­
jaw ach, kończy się p raw ie zaw sze śm iercią.

Do g łębszego badania tej choroby m iał p. G m elin  
szczególną sposbność w skutek zagnieżdżenia się jej w M ar- 
bachsk ie j stadn in ie  w W irtenberg ii, k tórej dokładnie p ro ­
w adzone księgi w ykazują wszelkie poniesione w źreb iętach  
straty , począwszy od połow y zeszłego stulecia. Ja k  w ielkie 
spustoszenie czyniło w tej m ierze zapalenie przegubów , 
dow odzą najlepiej daty. I  tak: od roku 1852 —  1863 zgi­
nęło na tę chorobę 119 ź re b ią t; od roku 1871 — 1880 
35 źrebiąt; od r. 1881 — 1889 znowu 18 źrebiąt. W obec 
tak w ielkich s tra t czyniono w szelkie usiłowania, by zaw ładnąć 
tą  chorobą, k tóra zdaniem  dra  H erin g ’a objaw iała się n ie- 
tylko w  p rz e g u b a c h , ale pow odow ała rów nież ogólne 
osłabienie, zapalenie mózgu, p łuc i kiszek.

W  roku 1873, a następnie w 1875 dow iódł prof. 
B ollinger p rzyk ładam i najprzód na cielętach, lecz później 
i na źrebiętach, że zapalenie p rzegubów  pow staje w skutek  
zakażenia m ateryą, czyli ro p ą  zgn ilną  w yw iązującą się na 
pępku  nowo narodzonych  cieląt czy źrebiąt, w skazał więc 
po trzebę desinfekcyi pępka. Radę tę zastosow ano w głów nej 
stadn in ie  w  W irtem berg ii, a od tego czasu w ypadki owej 
choroby zm niejszyły się dosyć widocznie, chociaż nie u su ­
nięto je j w  zupełności z pow odu nie dosyć gruntow nego 
jeszcze postępow ania.

D la dokładniejszego zrozum ienia tej choroby po trzeb- 
nem  było ściślejsze badanie pępka nowo narodzonych 
zw ierząt, które wykazało, że naw et przy praw idłow ym  
odpadnięciu  sznu rka pępkow ego pow staje pew ien stopień 
rop ienia, k tó re  zw iększyć się może łatw o w skutek  budowry 
pępka. N ieszkodliw e więc początkowy ropienie zam ienić 
się m oże w zjadliw e m ateryzow anie, k tóre udziela się na-
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stępnie pojedynczym  organom  lub całej budow ie zw ierzę­
cia, a to zapom ocą błony brzusznej lub arte ry i pępkow ej, 
jeżeli nie zostanie w strzym ane od łączenia się z ogólnym  
obiegiem krw i w organizm ie. To nam  w yjaśnia zaatakow a­
nie organów , k tóre stosunkow o dosyć daleko są położone. 
Zakażenie takie nastąpić może jednocześn ie  z rozpoczęciem  
się m ateryzow ania pępka, albo też, n. p. zapalenie płuc, 
objawi się dopiero przy  gojeniu się ow ych oznak zew nętrz­
nych; nareszcie zapalenie przegubów  pow stać może także 
bez w idocznej choroby pępka, gdy  zarazek odprow adzony 
zostanie odrazu do części dalszych organizm u.

N ajczęści jednak , jak  to wykazały liczne sekcye po­
śm iertne, zaatakow anie pojedynczych organów  stoi z sobą 
w pew nym  związku i spow odow ane byw a m ateryzow aniem  
rany  pępkow ej. Ogólne objawy tej choroby znane są do­
św iadczonym  hodow com . W iedzą oni, iż b rak  chęci ssania, 
uczucie bólu p rzy  naciśnięciu przegubów , a naw et n a ­
brzm iałość tychże, chociaż nie pow oduje jeszcze chrom ania, 
są oznakam i bardzo niepom yślnym i, a nareszcie całe za­
chow anie się źrebięcia, b rak  połysku sierci, m dły w yraz 
i g łębokie zapadnięcie ócz, dają już pew ny  w yrok co do 
jego losu. N iełatw o je s t jedak  oznaczyć chw ilę rozpoczę­
cia się słabości, gdyż m iędzy udzieleniem  się zarazka, 
a objawam i choroby up łynąć może czas d łuższy lub k ró t­
szy. P ew ne wskazówki daje tu  iedynie użycie te rm om etru , 
gdyż do najw cześniejszych objawów należy podniesienie 
się cieplika krwi. K ażde więc podejrzane o chorobę źrebię 
należy  badać, te rm om etrem , szczególnie zaś takie, które 
bez poprzednich objawów kataru  zaczynają kaszleć lub 
też bez w idocznych powodów dostaną rozw olnienia żołądka, 
z euchnącem i w ydzielinam i. Jeżeli dzieje się to w połącze­
niu z febrą, trzeba położyć źrebię i zbadać ' jego  pępek. 
G dy jeszcze nie odpad ł, uważać, czy nie je s t otoczony 
gorącem , bolącem  lub też ropiącem  opuchnięciem , W  ra ­
zie poprzedniego już odpadnięcia sznurka pępkow ego ba­
dać, czy miejsce to nie je s t zanieczyszczone m ateryą lub 
ropieniem  w odnistem , a jeżeli oznaki te nie dosyć wido­
czne, zastrzyknąć dołek pępkow y lekkim  roztw orem  subli- 
m atu lub wodą karbolow ą, by przekonać się, czy nie od­
chodzą z p łynem  części m ateryi lub kawałeczki nadpsutej 
tkanki organizm u.

Tym  sposobem , za pom ocą te rm o m etru  i zbadania 
pęp k a  m ożna łatw o rozeznać chorobę. Je że li badanie to 
doprow adzi do przekonania, że choroba rzeczyw iście istn ieje, 
należy w ezw ać w eterynarza  i polecić m u kuracyę. Im  w cześ­
niej to uczynim y, tem  w iększa może być nadzieja u trzym ania 
źreb ięcia przy  życiu. Często po trzebną byw a operacya 
w b rzuchu , a n iebezpieczeństw o jej w yrów nyw a się m ałą 
już nadzieją w yratow ania tak już  silnie zaatakow anego 
chorobą źrebięcia.

G łow nem  jednak  zadaniem  je s t  zapobieganie pow sta­
niu tej choroby. N ie należy ograniczać się tu  jedyn ie  na 
odpow iedniem  pielęgnow aniu pępka, lecz jednocześnie 
dbać po trzeba o stosow ne otoczenie, w którem  źrebię ma 
przyjść na świat. W  w ielu zakładach s tadnych  znajdują

się klacze źrebne w jed n e j stajn i z m atkam i'; są to zwy­
kle obszerne budynki przeznaczone um yśln ie na ten  cel. 
U rządzenie podobne je s t b łę d n e , gdyż w razie ukazania 
się choroby pępkowej, nietylko przenieść się ona m oże 
na inne  źrebięta i stać się szkodliw ą naw et dla m atek 
świeżo ożrebionych, lecz p rzy  ponow ianych w ypadkach tej 
choroby zarazek w korzenia się n a  d ługo w całej stajni. 
Im  w iększa stajnią, tem  trudn iejsze je s t jej desinfekcyo- 
now anie i tem  większa obaw a krzew ien ia się zarazy z ro­
ku na rok.

W  stajniach m arbachersk ich  postai'ano się obecnie
0 zapobieżenie tem u niebezpieczeństw u, a lubo urządzenie 
to, w skutek  istn iejących  już budynków , nie m ożna nazw ać 
idealnem , ale w każdym  razie zasługuje ono na n a ś la d o ­
w anie w m iejscow ościach, znajdujących się w podobnychże 
w arunkach pod w zględem  stajen . K lacze ciężko źrebne
1 m atki stoją w dw óch osobnych stajniach. Ściółka sk łada 
się z torfu zm ieszanego z suchem i liśćmi, co odpow iada 
najlepiej w ym aganiom  z d iw o tu y m . Zanim  klacz w pro ­
w adzoną zostanie, oczyszcza się k latka bardzo sta rann ie  
i desinfekcyonuje 3 procentow ym  roztw orem  kreoliny. 
Pościółkę daje się bezpośrednio  przed  sam em  w prow adze­
niem . Po oźrebieniu przeprow adza się m atkę ze źrebięciem  
zaraz dnia następnego  do drugiej stajni i do jtfzegrody 
świeżo oczyszczonej. G dyby tu  które ze źreb iąt zachoro­
wało, to przeprow adza się je w raz z m atką do s ta jn i 
trzeciej, służącej jedynie dla zw ierząt chorych .

D rugą czynnością w zapobieganiu chorobie jest p ra ­
w idłow e pielęgnow anie pępka u źrebiąt. Zależy ono na 
ciągiem  obserw ow aniu go, w spieran iu  zagojenia się ranki 
i usuw aniu możności zaognienia się końców arte ry i p ę p ­
kowych, zatem  na chronieniu  p rzed  każdem  m ateryzo­
w aniem , k tóre owe zatrucie k rw i spowodować może. N a j­
lepszym  środkiem  do tego byłoby przew iązanie b an d a­
żami, o ile założenie go u źreb iąt je s t m ożebne.

P. G m elin postępuję przy  tem  w sposób następujący: 
Zaraz po urodzeniu  się źrebięcia opłukuje sznurek pępko­
wy w odą sublim atow ą (1 :1 0 0 0 )  i podw iązuje go desin- 
fekcyonow anym  płatk iem  ln ianym  o 2 cm. poniżej b rzu ­
cha. W ęzeł zacieśnia ostatecznie w tedy dopiero, gdy  p u l­
sow anie arteryj stanie się słabszem , albo gdy niepokój 
źrebięcia lub też chęć pow stania m atki zm usza go do p rzy ­
spieszenia tej czynności. N astępn ie p rzecina zaraz sznurek 
pępkow y pod przew iązką, obm yw a część pozostałą, w odą 
sublim atow ą i pęzlu je rankę skoncentrow anym  kw asem  
karbolow ym . Po p rzep row adzen iu  następnego  dn ia k la ­
czy i źrebięcia do innej stajni, k ładzie źrebię na m iękką 
ściółkę, obcina dłuższą sierć około pępka, obm yw a to 
m iejsce wodą sublim atow ą, bada przew iązkę i w razie 
potrzeby odnaw ia ją . M iejsce przecięcia sznurka pępkow e­
go pęzluje znow u kw asem  karbolow ym .

W  ten  sam sposób postępuje przez 4 —  5 dni, 
poczem  odcina nożycam i resztę sznurka pępkow ego, d e ­
sinfekcyonuje rankę, osusza ją i sm aru je 1 procentow ym  
roztw orem  sublim atu  w  połączeniu z cynkow ym  klejem
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żelatynowym. M aść tę  przyrządza, biorąc w równych  
częściach białej żelatyny, gliceryny i wody destylowanej,  
a ogrzawszy w kąpieli wodnej,  dodaje przy  ciągiem m ie ­
szaniu kwas cynkowy (Zinkoxyd) w  ilości */3 wagi w sto­
sunku  do całej mieszaniny. Do tego dodaje się roztwór 
w wymienionym powyżej stosunku procentowym. W  cza­
sie opatrywania źrebięcia u trzym uje  się maść w stanie 
p łynnym , wstawiając ją  do ciepłej wody. Okład że la tyno­
wy, k tórem u dodaje się nieco waty bawełnianej dla le­
pszego trzym ania się, powinien być odm ien iany  u źre- 
biczek raz, u ogierków (wskutek zanieczyszczenia u ryną)  
dwa razy dziennie, odmywąjąc poprzedni ciepłą wodą 
i desinfekcyonując pępek. Po 7 mniej więcej dniach uka­
zuje się na pępku  dołek, który należy dokładnie w yp łu ­
kać i wymaezać w atą  jodoformową, zanim obwiązanie u- 
skutecznionem zostanie.

W  10 dni po urodzeniu gojenie pępka posunie się 
do tego stopnia, że źrebię można już pozostawić bez opa­
trywania.

Od stycznia 1890  r. postępuje się w sposób powyż­
szy z w szys tk iem i, źrebiętami w stadninie m arbaehersk ie j 
i dotychczas ani jedno  z nich  nie padło z przyczyny cho­
roby pępkowej.

M ożna wprawdzie zarzucić, iż postępowanie podobne 
j e s t  bardzo uciążliwe i kosztowne. Co do pierwszej uwagi 
to autor pozostawia kolegom swoim wolność w ybran ia  
sposobu ułatwiającego całą tę czynność; co zaś do kosztow, 
to przy  s tadninach  większych znajduje się zwykle w e te ry ­
narz, a gdzie go niema, to przy  hodowli koni sz lachetnych  
sprowadzenie w eterynarza opłaci się w każdym razie so­
wicie.

 ---------

W spraw ie hodowli nasion. *)
Ostatniemi czasy zwrócono u nas większą uwagę 

na hodowlę nasion i należyty wybór gatunków, najlepiej 
odpowiadających w arunkom  gleby i klimatu. Objaw to 
bardzo pocieszający, bo rozmaite gatunki nasion dają 
ogrom ne różnice w plonach (często różnice 100% i wy­
żej), pomimo, że są siane obok siebie, na jednem  i temże 
polu. A  nie trzeba chyba dowodzić, że dla gospodarza 
nie wszystko jedno  otrzymać z morga pszenicy korcy 
7 — 8 czy 15. Gdy zaś ga tunek  nasienia w pływ a na taką 
różnicę w urodzaju, to nie dziw, że tej kwestyi obecnie 
poświęcają czas i pracę.

Do niedawna panow ała u nas m ania sprowadzania 
nasion z zagranicy. Zamawiane jednak zboża narażały rol­
ników wciąż na straty, ginąc to od mrozów, to od rdzy 
lub śnieci, to od nieznanych przyczyn (często naw et po 
kilkoletniej aklimatyzacyi), wówczas, gdy rosnące obok 
krajowe zboża daw ały  wyborne urodzaje. W skutek  tych

*) Z „G azety  K olniczej11.
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dotkliwych nauk, zagranicomania słabnąć zaczęła, j e d n o ­
cześnie zaś zaczęła rozwijać się hodowla nasion w kraju, 
jak np. w Wysokiem-litewskiem, w M iechowskiem i t. d. 
Niemniej jednak  handlujący nasionami nie dają za wy- 
g ranę  i rolników wciąż rek lam am i do kupowania zagra­
nicznych nasion zachęcają.

Je s tem  gotów zrobić przypuszczenie, że zbadanie 
wszystkich obcych roślin na naszym gruncie m a interes 
naukowy. Lecz niech tem zajmą się specyaliści, stacye
doświadczalne; co się zaś tyczy ogółu rolników, to ku­
pieckie rek lam y tylko na straty  go narażają. W  rezulta­
cie handlarze  zyskują, rolnicy tracą.

Gdy spłaciliśmy już handlarzom  haracz za nasiona 
roślin sp row adzanych  z południa, usłużna rek lam a zw ró ­
ciła się ku północy. Północne zboża mają dawać św ie­
tne  ziarno i zarazem odznaczać się niezm ierną w y trzy ­
małością na mróz.

H and la rze  na  miejscu, na północy, tych zbóż nie 
badali (choć wartoby, aby n a  te s tudya bodaj na  jakiś 
czas ich tam  wysłano). Gdyby jednak pomieszkali oni 
tam, gdzie zachwalane przez nich odmiany rosną, to n a j ­
przód zrozumieliby, że zbytnia wytrzym ałość na  mrozy 
nie jest wcale zaletą zbóż, a p rzeciwnie bardzo wielką 
wadą. Mieszkaniec północy, Samojed, jes t  bardzo w ytrzy­
m ały  na mróz. Zimę p rzepędza on w n ieopalanym  na­
miocie i to przy 50° mrozu. W  takiej budzie często zda­
rza  się widzieć wśród zimy małe dzieci nagie zupełnie.

Dziecko hartu je  się wybornie. Gdyby przedm iot h a n ­
dlu mogli stanowić ludzie odznaczający się nadzw yczajną 
wytrzym ałością  na  mrozy, to właśnie handlarze mieliby 
cenny produkt w Samojedacb.

Lecz ta właściwość otrzymuje się kosztem zdolno­
ści umysłowych. W ytrzym ały  na  mróz Samojed jest po- 
prostu idyotą. Gdyby naszego K opern ika  od dziecka w po­
dobny sposób na mrozie hartowano, to zidyociałby on 
był na  pew no i nie mielibyśmy dzieła „O obrotach ciał 
nieb iesk ich11. Szczęście, że nie miał on za wychowawców 
ludzi zbyt wytrzym ałość na mrozy ceniących.

Podobnież fatalnie, jak na mózg ludzi, działają mrozy 
i na  nasiona zbóż i innych  roślin. Każdy to spostrzeże 
natychmiast,  jak tylko zobaczy kolekcyę zbóż pó łnocnych  
w Muzeum archangielskiem . Ziarno lekkie, nędzne, jak  
nasze poślady; za to zboże to nadzwyczaj na zimno wy­
trzymałe.

Ozimina przyzwyczaja się do mrozów zimą; co się 
zaś tyczy jarzyny, to i ta hartuje się co roku przez  t. z.
0 d z i m e k.

O d z i m e k ,  jest to d ruga zima, która przychodzi 
na  północy po ciepłym kwietniu, w ciągu którego ziemia 
rozmarza i byw a zasiewana. Zdarza się odzimek zwykle 
w pierwszej połowie maja. Ziemia, na  której w kwietniu 
zaczęła już zielenić się traw a  i wschodzić jarzyna, za­
m arza nanowo i pokrywa się śniegiem. Odzimek ten t rw a  
tydzień lub dwa, poczem znowu następuje ciepło, traw a
1 zboża zaczynają rosnąć dalej po chw ilowym  przymuso-
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wyra spoczynku. Odzimek, działając na młode wschody 
jęczmienia i owsa, hartu je  je, podobnież jak mrozy zi­
mowe hartu ją  oziminę.

P rzyczyną  odzimka jest tajanie lodów w morzach 
północnych. Chłód, jaki wskutek tego powstaje, daje się 
uczuć nietylko na północy, lecz często i do gub. podol­
skiej dochodzi (znane przym rozk i majowe około św. Sta­
nisława).

Fata ln ie  wpływając na wykształcenie się ziarna, 
zimowe i wiosenne mrozy nie wywierają złego wpływu 
n a  wzrost s ł o m y ,  zbóż i ł o d y g  innych  roślin. Przec i­
wnie, w pływ ten je s t  raczej dodatnim. Słoma i łodygi 
roślin północnych dochodzą tejże wysokości co u nas, 
na żyznych zaś kawałkach przewyższają nasze. Traw a 
na łąkach wyrasta na północy bez porównania  bujniej, 
niż u nas.

Za to, gdy przyjdzie chwila dojrzewania nasienia, 
to jak ziarno zbóż, tak i nasienie traw , jest d robnem  i 
nikłem. N aprow adza  to na myśl, że ów bujny rozwój 
słomy i łodyg roślin odbywa się kosztem ziarna.

Tak też jest w istocie. Z rośliną dzieje się to samo, 
co z Samojedem. Siły zwraca ona na wytworzenie grubej 
tkanki, k tóra mogłaby roślinę od mrozów ochronić, na 
wytworzenie zaś ziarna m ateryałów  roślinie braknie.

Dlatego każdy handlarz, który utrzymuje, że sp ro ­
wadzone przez niego z północy zboże daje ziarno piękne 
i na mrozy nadzwyczaj je s t  wytrzymałe, myli się, te bo­
wiem dwa przymioty nigdy nie chodzą w parze. Podobne 
rek lam y p rzypom inają  mi tryw ia lną ,  lecz dosadną uk ra iń ­
ską anegdotkę o cyganie, który mając kobyłę na sprze­
daż, zapewniał na ja rm arku ,  że „ona i żerebna, i łosza 
maje, i -do ogiera ohocze“.

Eolnik, który zechce mieć rzeczywiście zahartowane 
na mróz zboża, niech je sprowadza z północy. Lecz niech 
nie zapomina, że b ę d ą  o n e  d a w a ć  n ę d z n e  z i a r  n o, 
a ż  d o  c z a s u ,  g d y  z a a k l i m a t y z u j ą  s i ę  u n a s ,  
t. j. gdy  swą zbytnią wytrzymałość na mrozy zatracą.

Jeśli  zaś o trzym ane od hand larza  ziarno je s t  p ię­
knem , to ga tunek  ten zbyt w ytrzym ałym  na mrozy nie 
jest. Zalecana ostatniemi czasy pszenica szwedzka, fata l­
nie u nas nieudająca się,- jak  o tem ciekawy czytelnik 
przekonać się może z doświadczenia, o k tórem sp raw o­
zdanie zamieszczono w jednym  z num erów  „Gazety Eol- 
niezeju z r. 1889, m a ziarno lepsze od zbóż archangie l-  
skich dlatego, że w Szwecyi, dzięki golfstromowi, daleko 
cieplej. Za to nie je s t  ta pszenica tak w ytrzym ała na 
mrozy, jak  zboże pochodzące z północo-wschodu.

Z tego, co dotychczas mówiliśmy, widzimy, że n a ­
sze zboża pow inny być o tyle tylko wytrzym ałe  na mróz, 
o ile to w naszym klimacie je s t  koniecznem.

Dlatego zboża z północy są dla nas niestosowne, 
bo w:skutek swej zbytniej wytrzymałości na mróz będą 
dawać nędzne ziarno.

Również i zboża z południa są niestosowne, bo będą 
u nas ginąć, lub dawać ziarno nędzne.
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Najstosowniej zaś używać do siewu te gatunki zbóż, 
które oddaw na w kraju są hodowane, s ta rannie  je  uszla­
chetniając drogą wyboru.

Oprócz zbóż, powinniśm y mieć własne nasienie b u ­
raków cukrow ych i innych okopowych, oraz sadzonki 
chm ielu ,  raz na zawsze wyrzekłszy się sprowadzania tych 
ga tunków  roślin z zagranicy.

Lecz co robić z nasionami t raw  pas tew nych? M ó­
wiłem już, że t raw y  na północy rosną bujniej niż u nas. 
Ziarno dają one drobniejsze niż nasze, lecz tu nie o 
ziarno chodzi, a o masę zieleniny. W obec  tego, ta w ła­
ściwość północnego klimatu, o której mówiliśmy wyżej, 
właściwość zwiększania rozwoju źdźbła kosztem z ia rna ,  
byłaby dla rolnictwa, odnośnie do traw  pas tewnych, b a r ­
dzo pożądaną.

W iem y, że nasienie koniczyny nie w każdej m ie j­
scowości jes t  jednakow ych przymiotów. Tak dr. J a c k o w ­
ski przytacza fakt, że koniczyna z nasienia śląskiego le­
piej rosła w  Poznańskiem , niż z miejscowego. „ W  roku 
1884. i 5 — pisze dr, J .  — robił P u ten se  z H ildesheim u 
doświadczenia z wydajnością różnych odmian czerwonej 
koniczyny i sprowadził siew takowej z rozmaitych okolic 
środkowej Europy, oraz z dwóch miejsc w Północnej 
Ameryce. Okazało się, że najlepszy plon wydftły koni­
czyna holsztyńska i śląska, o połowę zaś mniejszy am ery ­
kańska. Pouczony doświadczeniem p. Pu tensa ,  sprowadzi- 
łem^ sobie na wiosnę dw a cetnary  koniczyny czerwonej 
ze Śląska i obok niej zasiałem koniczynę mego sprzętu ,  
najstaranniej wyczyszczoną. Ju ż  we wrześniu widać było 
różnicę ogrom ną: śląską można było kosić, podczas gdy 
moja wydała zaledwie średnie  pastwisko."

Jeśli weźm iem y na uw agę ,,  że Śląsk leży na  pół­
nocnych stokach gór, gdzie musi być zimniej,  Holsztynia 
zaś na północ od Niemiec, przyczem  i. wystawa kraju ku 
zachodo północy, to i przyjdziemy do wniosku, że w ięk­
sze zimna na  rozwój łodygi koniczynuej wpłynęły doda­
tnio. Ostatecznie te kwestye rozstrzygnąć mogą p rze p ro ­
wadzone próby, które odpowiedzą na pytanie: czy sp ro ­
wadzone z północy lub z zimnych górzystych okolic n a ­
siona traw , na pozór nędzne i drobne, w rzeczywistości 
nie dadzą lepszych urodzajów niż nasze?

Próby należałoby przeprowadzić z nasieniem traw  
pastewnych, sprow adzonem  z chłodnych, górzystych miej­
scowości, oraz z dalekiej północy, obok którego wysiać 
należałoby nasienie krajowe.

Jeś li  otrzym ane rezultaty wskażą, że nasiona traw  
północnych lub górskich będą wydajniejsze niż nasze, to 
rozumie się, rozsądniej będzie sprowadzać je ,  niż hodo ­
wać w kraju.

P ró b y  rozstrzygną kwestyę stanowczo, kto wie, może 
na korzyść gór  lub północy, chociaż wolałbym, aby i 
w tym konkursie zwyciężył kraj.  W  razie jednak  p rze ­
granej możemy w Karpatach, lub nawet na Północy mieć 
w łasną plautacyę nasienia traw , przez co będziemy mogli 
uniknąć wyzysku i zawodów, jakie spotykają rolnika, gdy.
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siać musi niedbale wyhodowanem i źle oczyszczonem 
nasieniem.

Jeśli kto w kraju zechce podobne próby przepro­
wadzić, to z chęcią w ciągu lata potrzebne do prób na­
siona traw, rosnących w gub. archangielskiej, zbiorę i na- 
deszlę, w ilości rozumie się niewielkiej, bo z dziko ro­
snących traw  wiele nasienia zebrać trudno.

Ciekawa byłaby próba z północną inkarnatką, która, 
hodowana z naszego nasienia, nie wytrzymuje zimy. Czy 
inkarnatka archangielska nie byłaby hartowniejszą?

Może poruszoną kwestyę mogłaby rozstrzygnąć So- 
bieszyńska stacya doświadczalna.

Jan Owsińsld.
 ŚGEJ---------

ROZMAITOŚCI.
Jęczm ień  oryg in a ln y  H anna-Pedigree  z  K w ass itz ,

wyprowadzony przez p. Proskowetz, zyskał obecnie nowy 
rozgłos. Próby przeprowadzone przez „Stowarzyszenie 
browarne" z czterema odmianami jęczmienia w 12 od­
rębnych miejscowościach, również jak próby, które pan 
Eckenbrecher wykonał w r. 1891, dowiodły, że odmiana 
ta, tak pod względem wagi hektolitra jakoteż i wagi 1000 
ziarn, dała odznaczające się wyniki wszędzie, a w szcze­
gólności tam, gdzie zbiór innych odmian jęczmienia był 
chybiony, a nadto wykazała zdatnosc swoja do celów 
browarnych. Pod względem wczesnego dojrzewania i od­
porności przeciw wylęganiu jęczmień „H anna" zyskał 
także wielkie uznanie.

P r a k ty c z n y  w ó z e k  do p rz e w o ż e n ia  s łom y .  W ka- 
żdem gospodarstwie znaleść można parę niepotrzebnych, 
a często zawadzających kółek od jakiego starego wozu, 
które dadzą się użyć do lekkiej, nie zbyt szerokiej osi. 
Na zwykłym drew nianym  pomoście, przytwierdzonym  do 
tej osi, umieszcza się drabinę składającą się z dwóch ki­
jów, długich na 4 —4 7 2 m. i z trzech poprzeczek, 75 do 
80 cm. szerokich, które przymocowuje się do osi w ten 
sposób, iżby punkt ciężkości nie spoczywał na niej bez­
pośrednio. Dłuższe końce drabiny powinny być tak za­
kończone, iżby się łatwo rękami dały ująć, a w dodatku 
ma posiadać dwie nogi do opierania na ziemi owego le­
żącego na wozie przyrządu, końce zaś obu kijów powinny 
być zaopatrzone w spiczaste kołki 2 stopy wysokie, wbite 
prostopadle na wierzchu. Dla zabezpieczenia paszy od 
wkręcania się do kółek, przymocowują się obok nich 
osłony w kształcie pół tarczy, zbite z desek. Chcąc łado­
wać słomę, zasadza się naprzód na wbite po obu końcach 
drabiny kołki po jednym  snopie, a między temi układa 
się resztę związanej słomy. Kopa snopów ułożona w ten 
sposob może byc z łatwością ciągnioną przez jednego 
mężczyznę lub jedne kobietę.

Użyteczność przyrządu tego uznać musi każdy, kto 
wie, ile czasu potrzebuje np. trzech robotników do prze­

niesienia 1 kopy snopów z miejsca na miejsce i jak ucią- 
żliwem jest noszenie paszy dla, służby stajennej. Wózek, 
urządzony bez żadnego prawie kosztu, nietylko potrafi 
zaradzić wszystkim tym niedogodnościom, ale nadto utrzy­
muje w porządku cały dziedziniec, który przy noszeniu 
słomy na plecach zawsze jest zaśmiecony.

Oznajmienia.

Z kom itetu c. k. T o w a r z y s t w a  ro ln iczeg o  K rakow sk iego .

Chcąc zachęcić włościan naszych do hodowli' ryb 
a przez to przyczynić się do rozpowszechnienia tej tak 
ważnej gałęzi gospodarstwa narodowego, postanowiliśmy 
wyznaczyć 4 nagrody: dwie po dwa dukaty w złocie i dwie 
po jednym  dukacie w złocie, w połowie dla wschodniej, 
w połowie dla zachodniej części naszego kraju dla tych 
włościan, którzy do dnia 1-go Jipca 1893 r. odznaczą się 
hodowlą ryb na swych własnych gruntach.

Ponieważ szanownemu Towarzystwu łatwą jest rzeczą 
rozpowszechnić przez swe Oddziały wiadomość o w yzna­
czeniu nagród, a następnie podać nam kandydatów god­
nych wynagrodzenia, przeto zanosimy uprzejm ą prośbę:

Szanowne c. k. Towarzystwo rolnicze Krakowskie 
raczy za pośrednictwem  swych Oddziałów łaskawie roz­
powszechnić między włościanami w zachodniej części kraju 
wiadomość o wyznaczeniu powyższych nagród, a następnie 
po d. 1 lipea 1893 wymienić nam  dwu najgodniejszych 
kandydatów zasługujących na nagrody.

W ydział krajowego Towarzystwa rybackiego.

Kraków, dnia 5 marca 1892.

OG ŁOSZENIA.

K O N K U R S .  (3-5)

W dobrach M ędrzeehowskich J . W. Hrabstw a P  o- 
t o e k i e h  jest do obsadzenia posada praktykanta 
gospodarczego.

Chcący się ubiegać o powyższą posadę mają wno­
sić podania, zaopatrzone dowodami ukończonej wyższej 
lub średniej szkoły rolniczej, do Z arządu Dóbr J. W. Hrab­
s t w a  P o to c k ic h  w  M ęd rzech ow ie ,  poczta B ole s ła w .

Zarząd dóbr Jasionki
poczta R ze szó w  (2-3)

ma na sprzedaż 1000 k o rc y  kar to fl i  d o b ry ch  dla  
gorze ln i i do jedzen ia .
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Ogłoszenie.
W  krajow ej niższej szkole rolniczej w Kobiernicach, 

która m a na celu kształcenie przedew szystk iem  synów 
włościańskich na zdolnych gospodarzy prak tycznych , roz­
poczyna się rok szkolny 1892/93 z dniem I lipca 1892.

K to chce w stąpić jako uczeń zw yczajny do tej szkoły, 
powinien:

1. najdalej do 15-go maja b. r. w nieść do D yrekeyi 
szkoły w t K obiern icach  podanie, z dołączeniem :

a) m etryki urodzenia udow adniającej, że kandydat u- 
kończył 16-ty rok życia:

b) św iadectw a szkolnego z ukończenia szkoły ludow ej 
z dobrym  postępem ;

c) św iadectw a m oralności i dotychczasow ego za trud ­
nienia, w ystaw ionego przez w łaściw ego duszpasterza i zw ierz­
chność g m in n ą ;

d ) św iadectw a zdrow ia w ystaw ionego przez lekarza.

2. W  dniu  oznaczonym  przez D yrekcyę poddać się 
egzaminowi wstępnemu, z którego kierow nik  szkoły osą­
dzi, czyli kandyda t je s t dostatecznie um ysłow o rozw inięty  
i posiada po trzebne w ykształcenie e lem e n ta rn e , ażeby 
m ógł korzystać należycie z nauk w szkole rolniczej udzie­
lanych .

Synowie włościan, posiadających własne gospo­
darstwo rolne, przyjęci będą przed innymi kandydatami
i bez w zględu na ich stan  m ajątkow y otrzymają bezpłatne 
utrzymanie (pom ieszkanie, wikt, pościel i p ranie), tudzież 
ubranie w zakładzie, kosztem funduszu krajowego.

K ażdy je d n ak  w stępujący do zakładu pow inien być 
zaopatrzony w dosta teczną bieliznę i dobre juch tow e obuwie.

Bliższjm h w iadom ości udzieli n a  żądanie:
Dyrekcya krajowej niższej szkoły rolniczej w Kobier­

nicach, poczta Kęty. (2 3)

Pieiwsza Związkową
GARBARNIA

w Rzeszowie, 
której w yroby znane są z jak naj­
lepszej jak ości, sprzedaje po ce­
nach fabrycznych : mastryki 
(skóry podeszwiane) wszelkie J U Ł C łX -  
ty i skórki cielęce, 
toranzlówkl, skóry 
na pasy,ólankl szare i czar­

ne szpaty ltp. (ii-o)

Z A R Z Ą D  D Ó B R

ADAMA Hr. MARASSE
w JURKOWIE poczta CZCHÓW

sprzedaje k a r t o f l e  „ B i a ł e  C u d o w n e " ,  przy 
odbiorze 100 kilog. po 20 złr., 1000 klg. po 10 zł. 
10,000 klg. po 6 złr. w. a. z odstawą do stacyi 
kolejowej Słotwina. Osoby dające dos ta teczną  
rękojmie wypłacalności, mogą na żądanie uzy­

skać  kredyt wekslowy trzechmiesięczny. 
Kartofle pa wyższe nie podlegają zarazie (Pe- 

ronospria in festans)/ zawartość krochmalu 20%, 
plenność 100 — 200 korcy z morgi. (j-S)

Poszukuje posady
na stół lub ordynaryą za raz  lub od ŚW. Jana 
rząd ca  dóbr kawaler, lat 36; posiada chlubne 
świadectwa z 1 2 -letniej praktyki gospodarczej.

Wiadomość w Administracyi Tygod. roln. 
Kraków, G arbarska  Nr. 7. * (4 - 0)

5 Buhajków rasy Simmenthal,
czystej krwi, pochodzących od orygin. importo­

w anych sztuk, w wieku 1 —  1 % roku;

7 Buhajków rasy Simmenthal-Kuhland,
w wieku 1 — 1V2 roku 

sprzedaje (5-6) 

Zarząd dóbr w Okocimie, stacya Słotwina.

Kartofle do sadzenia
„AlCDEBSOHJfY"

sprzedaje na miejscu i wyseła koleją po 4  złr. 
50  ct. w. a. za 100 kl. Zarząd dóbr Wróblowice, 

poczta Zakliczyn. (3-3)

Kilka buhai
czystej krwi po 55  ct. w. a .;  i półkrwi po 35  ct. 
w. a. za  kilo żywej wagi, rasy Simmenthal po
importowanych ze Szwajcaryi rodzicach ma do 

pozbycia Zarząd  gospodarczy Brzączowice. 
poczta Droginia s t.  Wieliczka. (3-6)
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Pareset korcy nasienia (10-10)

ŁUBINU NIEBIESKIEGO
pięknie zebranego do siewu sprzedaje 

Zarząd dóbr w Ochmanowie, poczta Wieliczka.

« I P i
do konserwacji gnoju, do nawożenia lak i ko­
niczyny, poleca p ie r w s z a  p a r o w a  f a b r y k a  

gipsu
Karola Czecza

w rła.sKowie poczta l*o<lgói*ze.
Gwarantuje 98% gipsu i z powodu najnowszych 
maszyn taką miałkość jak żadna inna fabryka. 

Po 65 złr. w. a. lOO metr. eet.
loco staoya Płaszów-Podgórze, przy większym od­
biorze odpowiedni opust, worki po cenach własnych.

Uwaga: Nieohsypy.wanie nawozić 'stajennego gipsem, jest sta ­
nowczą stratą, bo drogi azot się ulatnia. Używając na  sztukę bydła 
*/2 ki, gipsu dziennie, można temu zapobiedz i małym wydatkiem 
od znacznie większej szkody się zabezpieczyć.

Profesor Stohnian pow iada: Kto gipsu nie używa, sam sobie 
krzywdę czyni. ( 1 2 - l t )

W I A D O M O Ś C I

Trawa miodowa
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pew ne na g ru n ta  suche i mokre zu p e ł­
nie liche, na pastwiska wyborna roślina, raz zasiana trw a 
kilka lat. Jeden korz8C wraz z workiem kosztuje 4 złr. 
przy zakupnie naraz 10 korcy, dodaje się korzec bezp ła­
tnie. Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz, skład nasion 

w Bochni. (9-10)

B. iCCkl
Zakład suszenia nasion leśnych (Kleng- 
anstalt) Wiener - Neustadt (Nieder - Ósterreich) 
poleca swoje świeże okazy starannie odczyszczo­
ne , prędko i w wysokiej ilości kiełkujące, pod 
gwarancyą siły kiełkowania, o ile mo­

żności po tanieli cenach. (5-10)

Próbki i cenniki na żądanie darmo i oplatnie. 

H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

1. ■■

K raków
z dnia 8/4

T a rn ó w
z dnia 8/4

R zeszów
z dnia J 3/3

Lwów
z dnia 11/4

Wiedeń
z dnia 10 4

od do przecię­
tnie od do przecię

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie

Pszenica . . . . : . 10 80 11 80 *— 1 1 1 25 10-25 10 60 10-40 11 - 9-80 1 0 7 5
Z y t q ............................... 9 40 10 — . i

i — •— — •— 10:15 9-50 1 0 . - — • —i 9 - 9 40 — 9 15 9 70 ---* —
Jęczm ień  . . .  . . 7-25 8-50 .__i — • , 8-20 7-50 8 30 —•--- 6 40 7-75 ---•--- 6 2 5 8 - - —
O w i e s ......................... 7 25 7-60 •— — •— — •— 7 25 6 — 7-60 __• — 7-30 7:75 — • _ 6 25 6 3 5 --- •---
G r o c h ......................... 10 — 12-— •— --*---- _•— 11-15 9 50 12 — _• — 6'50 1 2 ' - __•__ __ __•__ __•__
hkisola . . ■ . . . 9 - - 12-— o  •_ ---*__ __• __ _•__ --- •--- __• — __•._ _•__ _•_ __•__ _•__ __■__
Bób ......................... ---»--- — •— — ---•--- __• — 9-10 8 - 8 80 __ __♦ . _ __•__ __•__ __
W yka . - .  . . . — — CD ' --- — *--- — •— —■— 6 ' - 7 - - ---* — _*---- — •— ------- __•__ __• —
T a t a r k a ......................... 10 — 1 2 - -  •-- ---•--- — *— 9-50 -- •__ _* - __•__ __• ___•__, _----
P r o s o ......................... 7-— 9-— b .

ód ---*--- ' —•— 0-10 ---•__ __•__ _• __ _•__ __•__ __•__- __•__ ____
J a g ł y ......................... 14-— 16-— aZ ’—- -- •--- _ •  — — — ---*__ ---*__ __•---- _____ __•__ __•---- __•__ _ — •---
K ukurudza . . . . — •—

cZ * --•--- — •— 7*25 __•__ ____ _• _ ’__•_ _*--- _•__ 5 75 5 85 — • —
Rzepak ......................... — •— — • — ---*---- __•— 12-25 '__ *_1. •_*--- I P ­ 12*50 __• 1_*--- ---’----
Chmiel . . — ■__ — •— .• rH — ---*__ __•__ „•__ ____ ___•__ _•__ SO-- 65 — __ ____ __•__ _____
Koniczyna n. czerw. . — • — — £

^ 4  • — ---*--- _•__ __•__ 62 — 70-— _•__ 50-— 65*— _-__ _v--- ---•----
Konicz. nas. biała . £_ ■__ ,--V__ s* * — __•__ __•__ ____ __•__ __•__ _•___ 52 .— .75-— _•__ __• __, __•__ _■__
Konicz. nas. szwedzka • — — * __ r—1 __•__ _» _•__ __ __ __•__
Siano z łąk . . . 2-48 2-60 .25 --* __*__ 2 10 __*__ __ •_ __.__ _• — 2-60 3-50 _•__
Siano z koniczyny ' . ■ 2-40 2-80 —i •-— ---V__ __•__ 1.90 __•__ __•__ __•__ __ _ __•__ — • — 3-20 4 — —'---
S łoma . . . . . 2-— 2-20 *-- ---*--- _•_____ __•_ __*__ ____ __ __• — _ — *------- ISO 2-30 ____•--------

Kartofle hektolitr 3-40 3-60 ' ------- — * za 100k. 3 0 0 ___ ,•__ _ . __ __ •____ _•— _•__ ____• —

Okowita 8 0 — 95° 7 8 - - 8 2 - - •------ ;—•_ __•__ _ j.__ »_ _„•____ — •— _•__ ___ • —

,; kont. . .  . . — •— — • • — —  • — _•__ _•__ __ __ »_ 2 P - 21 50 19-05 19-35 _• —
M a s ł o ......................... V10 1-20 * — — • — --------•-------- -— * -— — •— —  *---

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


